
Nr; 29. Piątek 6. Lutego 1852. Rok gazecie Ig. J ,

W y clio d z i z Dodatkiem  cod z ien n ie , p ró c z  św iąt i n iedzieli. Prenum erata kw artalna m iejscow ym  4 z lr . 15 k r . ,  odbierającym  pocztą  4 z łr . 40 kr. 

insercye  op łaca ją  od w iersza  w  pólkoluinnie (drukiem  garm ont) po raz  p ierw szy  4 kr. następnie po 2 kr. m. k .

Gazeta L w ow sk a  z  Dodatkami wynosi prenumeratą na
Łuty bez poczty . . . . .  1 z łr . 2 5  k r .

z p o c z t ą ...................... 1 z łr . 4 0  k r .
Łuty i M a r ic e  licz p oczty  . 2  z łr . 5 0  k r .

z p o c z t ą ......................3  z łr . 2 0  k r .

Do nabycia w kantorze Gazety L w ow sk ie j  je s t :
T o m  I . D od atk u  T y g o d n io w eg o  z roku 1 8 5% , po 

5 z łr . z p rzesy łk ą .

P R Z E G L Ą D .*
Monarcbya Austryack;..  —  F ra n c ja ,  —  W ło c h y .  —  Prusy. —  

K ró les tw o  Polskie. —  G r e c ja .  —  T u r c ja ,  —  Egipt. —  W ia d om o­
ści handlowe.

M o n a r c l i y a  A n s t r y a c k a .

Sprawy krajow e.
L w ó w , G. lutego. JP. L a n g ,  komisarz cyrkularny przesłał 

na p o g o rze lcó w  Czertezy  4  z łr .  m. k. a dla Bucow a 2  złr .  m. k.'

L w ó w , 5. lutego. Na wezwanie ze strony  c. k. Namiestnictwa 
dla W eg ier  wyraża się L w o w sk ie j  gminie miejskiej za ofiarowany dla 
wsparcia dotkniętych pow odzią  m ieszkańców  K om orna dar w k w ocie  
80  z łr .  4 4  kr. m. k. publicznie najczulsze podziękowanie.

(S la n  zarazy  na b y d ło .)

L w ó w , 2. lutego. W edług nadesłanych w drugiej po łow ie  z e ­
sz łego  miesiąca raportów  urzędow ych  przytłum iono wprawdzie  w ybu ­
chłą powtórnie  w Okopach obw odu  C zortk ow sk iego  zarazę na by ­
d ło ,  ale zaraza ta pojawiła się w innem miejscu tego  sam ego i w j e ­
dnem miejscu K ołom y jsk iego  obw odu, a przeto  zaraza ta grasuje t e ­
raz w jednem miejscu obw odu Bukow ińskiego, mianowicie w Z asta ­
wnie, w jednem miejscu obw odu K o łom y jsk iego ,  mianowicie w C ze r -  
niatynie i w 3 miejscach t. j .  w  H orodnicy ,  P o sto łó w ce  i w T u ry l-  
c z e m , obw odu  C z o r tk o w sk ie g o ,  nakoniec w dw óch  miejscach t. j .  
w  Ilawczem i w K o zó w ce ,  obw odu  T arnopolsk iego .

L iczba  og ó łow a  w ypadków  zarazy zaszłych  w 7  wspomnionych 
miejscach zarazą dotkniętych między stanem bydła liczącym 5055  
sztuk, wynosi 57 4  sztuk, z których  176  w y z d ro w ia ło ,  3G3 odesz ło ,
3 palka zabito, a 32  według  ostatnich raportów  zostało  je s z c z e  pod
d ozorem  lekarskim.

Do tego doniesienia dodaje się ta uwaga, Ze zw ierzch n ość  i po­
w ołane do tego  organa starają się wszelkiemi siłami przytłum ić  za­
razę.

(D e p e sz a  te legra ficzn a .)

L w ó w , 5. lutego. K ró l .  pruski sprawujący interesa przy w y ­
sokie j P orcie  za pośrednictwem  król. konzula w Odesie do  p. pre­
zydenta ministrów w B er l in ie :  „liesch id  B a szę  usunięto. N astępcą  

je g o  ma być m ianow any b y /y  toielki irezyr R a u f-B a s za .a
T ę  depeszę otrzym ał cl. 5. lutego llausner &  Vio)and dla te le­

grafowania do prezydenta ministrów w Berlinie.

(U stęp  z  pisma hrabi Fiąuelm ont o ja w n ośc i w s łow ie  i p iśm ie.)
W  orzeczon em  w czo ra j  piśmie hrabiego Fiąuehnont znajduje 

się następujący uwagi godny ustęp o zasadzie ja w n o ś c i  w słow ie  i 
p iśm ie :  „ I  my możem y chlubić się potęga ludzkich z d o ln o ś c i ;  ale 
nim się poddamy urokow i słowa, czujemy jednak potrzebę badać 
w  ustroju świata skutki idei, którym podobne s ło w o  u rocze  s łużyć  
ma za w yraz. T o  badanie przekonało  nas dowodnie, że jawność  w tej 
o b ję to ś c i ,  jak ie j się domaga dziennikarstwo i prasa w o g ó le ,  nigdy 
nie może być  dobrą zasadą rządu. Jaw ność  bowiem w ogóle  nie jest  
zasadą. W  naturalnym porządku rze czy  jest ona tylko następstwem 
faktów dokonanych ; jeże li  zaś poprzedza wykonanie, natenczas zw le ­
ka się ono albo skrzywia, a c zęs tok roć  nawet staje się n iepodobnem. 
W s zy s tk o  b o w ie m ,  co  się dzieje w naturze, odbywa się pod naj­
g łębszą tajemnicą i w idoczncm  jest tylko w rezultatach.

G dyby  się w szystk ie  myśli zaraz przyb ierać  miały w słowa, na- 
tedy by łby  niemożliwym wszelki stan sp o łeczny . Nlcniasz ani jed nej 
w ażniejszej myśli w cz łow ieku , k tóre jby  niechciał zachować w taje­
mnicy, j e ż e l i  oczekuje  jej rezultatów. W ó d z  porusza wiclkiemi ma­
sami w o js k ,  niewyjawiając nikomu tajemnicy sw ego  planu, któryby  
8«ę niepowiódł,  gdyby  był wiadomy. S z e f  domu handlow ego n iczwie- 
rza się nikomu z  sw ojem i spekulacyami, a w  księgi j e g o  wgląda pu­

bliczność  dopiero w dzień bankructwa. Niemasz utworu sztuki, z k tó -  
rymby się poeta lub artysta n ieukrywał w zaciszu sw oje j pracowni. 
Tam  w samolnem ustroniu owłada duszę je g o  idea pierwotnie p o ­
wzięta, tam nabiera ona kształtu i rozw oju ,  tam nadaje je j  w yob ra ­
źnia swoje  płonące i najprawdziwsze barwy. Dzieło samotności pełne 
je s t  wdzięku i p raw d y ;  wyjawienie pierwotnej idei pozbaw iłoby  go  
wszelkiej św ieżośc i ,  ro s ło b y  nienaturalnie, jeże li  bowiem dusza przed ­
wcześnie  myśl sw o ją  wyjawi, natedy wymuszenie zastępuje m iejsce  
natchnienia. Nie w salonach robią się i piszą głębokie  badania. S z c z e ­
re przywiązanie i cnota lubią się ok ryw ać  zasłoną. Niemasz nic taj­
niejszego nad myśli s e r c a ;  g d yb y  p ierw sze  spojrzenia p ierwszej mi­
łości widziane i zrozumiane były  od świata, natedy straciłyby ta je­
mną potęgę, która dwie istoty  zarazem porywa i los ich rozstrzyga . 
Czyliż przyjaźń opowiada sw oje  poufne wylania ? Największym jej 
powabem nięjeslźe właśnie ustronie ? Miłość bliźniego szuka potaje­
mnie cliaty u b og iego ,  a lewa ręka niewie o tern, co  dała prawica. 
T a jem n iczość  pom ocy  obudzą w d z ię c z n o ś ć ,  której niema tam , gdzie  
dłoń  publiczna rozdaje  składki pieniężne.

Niewierny jakim sposobem  cz ło w ie k  p rzyszed ł  do t e g o ,  spo ­
dziewać się tyle po ja w n o ś c i ;  spodziewane je j  rezultaty zapisane są 
ty lko w je g o  ustawach. Mniemaż on się b y ć  poza zakresem stw orze ­
n ia ,  mniemaż o n ,  iż  zdoła nadać porządek społeczeństw u w sprze­
czn ośc i  z zasadami rządu św iata?  Czyliż  sądzi, iżby sp o łeczeństw o  
ludzkie nieszło dosyć  dobrze, gdyby  sz ło  trybem świata, i czyliż  zda­
niem je g o  podobna o tw o rzyć  ludzkości tór  je s z c z e  w iększy  i po p ro ­
wadzić ją je s z c z e  d a le j?  Co dom nie ,  który  nietyle sobie roszczę  i 
pok orn ie jszego  jestem ducha, sądzę według  w szystk iego ,  c o  widzę, 
że rzeczą jaw n ości  jest  pokazyw ać rezultaty, lecz nigdy ich n ie tw o- 
rzyć .  Jawność użyta w nieswoim czasie psuje w szystko.  A więc j e ­
żeli w ed ług  w aszego  systemu władza państwa jes t  delegacyą, niechże 
przeto wolno działa ten wasz nowy delegow any, zastrzeżcie  sobie 
ty lko prawo żądać od n ie g o ,  aby publicznie zdał sprawę z użytku 
swojej władzy. Ale g łównym  powodem, dla którego  żądacie jawności,  
je s t  nieufność z zasady. Możeż podobna zasada kiedykolw iek b y ć  
środkiem rządzen ia?  Niejestże ona raczej p rzeszk odą?  Zaufanie je s t  
pierwszą dźwignią tego w szystk iego ,  co  w św iec ie  dobrą idzie drogą. 
W iara służy za podstawę religii, równie ja k  zaufanie stanowi funda­
ment wszystk ich  uczc iw ych  stosunków między ludźmi. Czuw ajcież  
więc, aby n ienadożjwano waszego zaufania; to  ju ż  dostatecznem je s t  
dla w aszego  interesu i dla w aszego  prawa. Ale nie poduszcza jc ie  
codzień czeredę  pisnrzów przeciw  tym , k tórych  obowiązkiem jest  
rządzić w a m i;  nie tak łatwa to rzecz ,  pomagajcie im r a cze j ;  a p o ­
nieważ koniecznem jest do egzystency i ludu, aby by ł  rządzonym, te ­
dy znoście  tę kon ieczność  cierpliwie i nie czyńcie  rz e czy  n iepodo­
bną. A niepodobną się stanie, jeżeli  dziennikarstwo i nadal używać 
będzie nieograniczonej wolności,  a to dla tej po jedyncze j przyczyny , 
ponieważ potęga moralna jest  własnością pisarzy, którzy  tyle tylko 
powagi przyznają rządow i, ile im się podoba, a kilkakrotnie już z r o ­
biliśmy doświadczenie, że  ta koncesya na nic została zredukowana. 
W ła d za  państwa nie może się teraz ju ż  prawie nigdzie uwolnić od 
tego  now ego rodzaju tyranii.

Niejestto o czy w iś c ie  materyalny byt lu d ó w ,  k tóry  w yw ołu je  
niechęć, na jaką cierpi sp o łeczeństw o . N iepokój,  który nicin tak g w a ł ­
townie porusza, j e s t  n iepokojem umysłow ym  w yw ołanym  przez  r o z ­
prawy o fundamentalnych zasadach państwa. Ci, k tórzy  tę dysknsvę 
w y w o łu ją ,  nie mają częstokroć  s z c z e r o ś c i ;  w yw ołu ją  ją z namysłu, 
aby sprow adzić  zam ieszki;  jest broń, której używają do ce lów  stron­
n iczych, a czasem w miarę stanowiska także do ce lów  politycznych . 
Naruszają oni samą siedzibę życia  publicznego, n iszcząc  j e g o  zasadę 
i organizm. Ci ludzie przybierają maskę wolności i ogłaszają się zba­
wcami n a r o d ó w ;  aby posłannictwo ich miało cel ja k i ,  proklamują 
przeto w szystkich  książąt tyranami, którym należy stawić opór, a 
rządy ich ogłaszają za despotyczne,  które  koniecznie zmienić potrze­
ba. A by  dopiąć tego  celu, używają sofismatów w szelk iego rodzaju ; 
najniebezpieczniejszy ze wszystkich  je s t  ten, co  odłącza lud od rzą­
du i obo je  utrzymuje w ciągłej nieufności i nieustannej nieprzyjaźni. 
T a taktyka burzenia zręcznie  je s t  w yrachow ana ; lud bowiem, który  
zawsze jest  stroną m ocn ie jszą ,  musi nakoniec obalić rząd każdy. 
W spomniona zasada wiedzie najprędzej do anarebyi, ponieważ w szel­
ki rząd rzeczyw iśc ie  czyni n ie p o d o b n y m /1 (jL . k. a .)

UStan austr. banltu narodowego z końcem slycznia r. b.)
W i e d e ń ,  30 . stycznia. (O bw ieszczen ie  stanu austryackiego 

narodowego banku dnia 27 .  stycznia 1 8 5 2 . )
A k t y w a .

W edług  statutów banku wybita moneta złr. kr.
konwencyjna i sztaby śrebrne . . . . . .  4 2 .6 0 2 .8 1 6  3 6 Y 4
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złr . kr.W e  wszystkich  kasach bankow ych  
znajdujące się po 3 %  o p r o ce n ­
towane bilety s k a r b o w e ..............................................  2 4 ,0 5 5 .3 0 0  —

Detto nie oprocen tow an e  bilety
s k a r b o w e ........................... 2 ,1 2 6 ,0 8 5  z łr .  —  k r . )

Detto asygnaty na węgierskie
d ochod y  kra jow e . . . 1 ,0 8 6 .7 2 2  „

Eskom ptowane efekta, przypadające 
między 5 i 9 2  dniami .

Eskom ptowane efekta od  W ied eń -

P a s y w a .  z łr ,  kr.
Obieg b a n k n o t ó w ................................................................... 2 1 2 ,0 9 8 .2 4 2

a  n  r. r'

)
„  )  3 ,2 1 3 ,4 0 7

Detto w Pradze 1 ,1 65 ,50 1  r. 1 5  k.
Detto w Bernie 9 4 0 ,0 0 0  r. —  k.
Detto w  Peszcie  1 ,0 6 2 ,7 9 9  r. 1 7  k.

F orszu sy  na deponow ane według 
statutów k ra jow e  papiery pań­
stwa , spłacalne najdalej w 
9 0  d n i a c h ........................................

D etto austr. L loyd z ie  i n iektórym 
miejskim g m i n o m ...........................

Ufundowany dług państwa za w y ­
kupienie papierow ych  pieniędzy 
w  walucie w ie d . , a m ia n o w ic ie : 

a )  po 4 %  u procentow any  .

£jll   J -i 'V
Resztu jaca kwota ściągniętego

3 3 ,4 4 2 ,3 0 6 53

3 ,4 3 9 ,4 8 9 57

3 6 ,8 8 1 ,7 9 6 50

3 ,1 6 8 ,3 0 0 32

1 3 ,5 7 1 ,1 0 0

1 ,1 7 2 ,0 0 0 —

d o  p a ń s t w a:

’ 3 4 ,8 5 6 .7 2 9 5 2 %
3 7 ,4 0 3 .3 4 7 '  %

e asy-
5 0 .0 0 0 .0 0 0 ---

7 ,5 0 0 .0 0 0 ---

5 7 ,5 0 0 .0 0 0 ---
1 3 ,0 0 0 .0 0 0 — 4 4 ,5 0 0 .0 0 0  —

O d  p a ń s t w a  g w a r a n t o w a n a .

a )  P o ż y cz k a  dla W ę g ie r  po 2 9/ 0 . . . .  5 5 1 ,5 0 9  —  1 7
b )  Na zapom ogę ubogich  p r o fe sy o -

n istów  bez  p r o c e n t u ...............................................  1 ,8 0 0 .0 0 0  —  —

Stan funduszu rezerw y  w papierach pań­
stwa ................................................................................

Stan funduszu pensyi w  papierach pań­
stwa i akcyach bankow ych  . . .  . .

W a rto ś ć  gmachu bankow ego i innych
a k t y w ó w ................................................................................  3 ,5 5 1 .8 0 2  51

2 5 6 ,4 3 5 .4 7 6  4 2 %

8 .1 1 6 .5 9 4  36 

9 0 0 .7 7 2  1

9 ,4 5 8 .8 4 5  3 7 %  
8 9 8 .9 8 5  3 7 %

3 .6 0 6 .8 0 3  2 7 %

3 0 .3 7 2 .6 0 0  —  

2 5 6 ,4 3 5 .4 7 6  4 2 %

Fundusz rezerw ow y
Fundusz pensyi ...................................................................
N iepodniesione je s z c z e  dywidendy, mające 

się w ykupić  asygnaty, tudzież sald i b ie­
żących  r a c h u n k ó w ........................................

Fundusz ba nk ow y  przez 50 .621  akcyi do 
pierwiastkowej w kładki po 6 0 0  złr .  m. k.
za a k c y e ........................... ..............................................

Razem 
P ip itz , 

gubernator banku.
Sina, M il le r ,

zastępca gubernatora banku. dyrektor  banku. ( L /o d .)
(W ia d o m o śc i 7. k ra jów  k oronn ych .)

—  Do Pragi p rzyb y ł  biskup z Aleppo. Zamiarem je g o  p od ró ­
ży  je s t  zb ierać  dobroczyn n e  składki na wystawienie zburzonych  w 
S y ry i  chrześciańskich  [k o śc io łó w .  —  Dnia 14. b. m. odbyła się w  
Budw eis  pod przew odnictw em  biskupa konferencya ca łego  tamtejszego 
kleru. P rzedm iotem  je j  by ły  sprawy duchow ne. Jak słychać,  będzie  
się c o  miesiąc taka konferencya odbyw ać.

— ■ Pewien mieszkaniec w łośc i  Straw ia, w okręgu  l ln g u z a , 
p r z e k ro c z y ł  dnia 7 .  b .  m. austryacką g r a n ic ę ,  by  z w ró c ić  dwom 
T u rk o m  dług pieniężny. Zastał sw ych wierzycieli  na umówionem 
m ie jscu . Ale gdy  im chc ia ł  z ło ż y ć  pieniądze, nie mogli się zg od z ić  
na gatunek m o n e ty ,  w szczę ła  sic żw aw a sprzeczka . T u r c y  rzucili 
się do b r o n i , i zranili Dalniatyńczyka. Ten dob yw szy  z  zapasa 
dw óch  pistoletów, p o ło ż y ł  jed nego  z nich na miejscu trupem, a dru­
g ie g o  ranił tak m o c n o ,  że  niezadługo umarł. Z w y c ię z ca  w r ó c i ł  p o ­
tem do S traw icy  i oznajmił cały  ten w ypadek w ładzy  publicznej.

—  Z  Dalmacyi d o n o sz ą ,  że miedzy Daniłem P etrow iczem  i p e ­
wną częśc ią  montenegryńskiego senatu, na k tórego  cze le  stał pre­
zy d en t ,  brat zm arłego  W ła d y k i ,  Petro  P c t r o w i c z , powstało  n iepo­
rozumienie. T a  partya chciała Daniła aż wtedy uznać następcą, gdy  
sobie zjedna przepisane w testamencie przym ioty .  Daniło nalegał na 
n iezw łoczne uznanie, ośw iadczając  jednak, że aż wtedy obejmie rząd, 
gd y  wymaganiom testamentu zadość  uczyni.  Dyskusya w senacie 
była bardzo burzliwa, i aż p ośredu icy  musieli sp rzecza jące  się par- 
tye  do umiarkowania nakłonić.  Daniło o d w o ła ł  się nareszcie na p ro -  
klamacyę Cesarza R o s y jsk ie g o ,  który  w zyw a M ontenegrynów  szan o­
w ać namieniony testament i Daniła uznać następcą. T o  przyw iod ło  
przeciw ników  do  u leg łośc i .  Na dzień 13. zw ołan o  naczelników Mon­
tenegrynów  do Cettignc. Odczytano im namienioną p r o k la m a c ję ,  i 
w szy scy  z ło ż y l i  hołd  młodemu Daniłowi, a na ich czele  Petro P e ł r o -  
w icz .  Sa lw y  z  dział i karabinów tow arzy szy ły  te j  cerem onii,  poczem  
Daniło dał sutą ucztę  dla gości.  T ym czasem  pozostanie Petro Pe- 
t ro w icz  na cze le  adm inistracyi, a Daniło od jedzie  temi dniami do 
Petersburga. —  Niedawno temu by ło  za jśc ie  między pasterzami z 
Montenegro i S p ig l ie r i , p rzyczem  się jednak żaden nie w yd a rzy ł  
przypadek.

WUlepi kochankowie w dolinie Ciiamouny.
(Z  fran cu sk iego  pana C harles N od ier.)

Zw iedzając  po raz drugi piękną, romantyczną dolinę Cbamouny 
z posępną myślą i zbolałem  sercem , —  szukałem takich wrażeń dla 
duszy, któreby  zdo ła ły  nadać inny kierunek myślom, —  pragnąłem 
ro zb u d z ić  i o ży w ić  serce  takiemi u czu c ia m i , jak ie  nastręcza widok 
wspaniałych obrazów  n atury ;  —  i usposobiony  do tego  mój umysł 
lgnął z tem większem zachwyceniem  do  wspaniałej p iękności tych  
okolic .

Z n o w u  jak niegdyś robiłem samotne w yc ieczk i  w dalekie ustro­
n ia ;  zn ow u  zw iedzałem  miły bór  sosnow y, który  otacza w ioskę des  
B o is ,  i zachw ycałem  się w idokiem  tej pięknej rów n in y ,  zasypywanej 
tyle razy śniegiem i lodami , nad którą z jednej strony w znoszą się 
majestatycznie śnieżne szczy ty  A lp ,  a po drugiej w dole sączą się 
mile s rebrzyste  nurty Arveironu. C o  za ro z k o s z  dla zdum ionego  oka 
pa trzeć  na te lod ow e  g ro ty ,  na krzyszta łow e  gm achy, które  co  roku 
inną przybierają postać !

Pew nego  dnia, zw iedza jąc  znow u to piękne ustron ie ,  sp ostrze ­
g łem  u szed łszy  kilkanaście k ro k ó w  , że  Puck  , mój ulubiony w y ż c ł  
odb ieg ł  gdzieś  odemnie. Z d z iw iło  mię to b a rd z o ;  nigdy je s z c z e  nie- 
odstąpił mnie mój pies nawet dla najsm aczniejszego kąska, a teraz 
nieodpow iadał nawet na moje wołanie. Zniknięcie  j e g o  zaczyna ło  mię 
n iep ok o ić  coraz  w ięce j ,  g d y  oto niespodzianie pojawił się Puck k o ło  
mnie w idocznie  przelękniony i n ieśm iały; gdym sp o jrza ł  na niego, 
zaczą ł  się k u rc z y ć  i tulić d o  mnie z  p o k o r ą ;  w zrok  j e g o  b y ł  łzaw y  
i błagający ,  a łeb  miał zw ieszony  tak nizko , że uszyma prawie z ie ­
mi d o ty k a ł ;  w idząc  go  w takim stanie niepodobna b y ło  gniewać się 
na niego. Ja też  g o  n iek arc i łem ; ale za chwilę od b ieg ł  pies znowu 
i znowu p ow ró c i ł ,  i powtarzał to kilka razy , aż w reszcie  idąc w ślad 
za nim doszedłem  pow oli  do przedmiotu, który  by ł  tak pociągającym 
dla n iego ;  zdaw ało  mi się, że  takie samo w sp ó łczu c ie  ciągnie i mnie 
do  teg o  miejsca.

Na za łom ku  skały  siedział m łody  cz łow iek  nader miłej i ujmu­
ją ce j  tw a r zy ;  miał na sobie niebieską bluzę nakształt tuniki i długi 
kij w  rę k u ;  cała pos tać  je g o  przypom inała  mi bardzo  ż y w o  staro­

żytnych pasterzy Poussina. Obnażoną szy ję  zakrywały  mu długie j a ­
sne w łosy  spadające w gęstych  lokach aż do ram ion; rysy  j e g o  by ły  
ostro odznaczone , ale nie ponure, a w całej tw arzy  przebijał się w y ­
raz g łębok ieg o  smutku. N a jszczególn ie jsze  jednak w rażenie ,  k tórego  
sobie w ytłum aczyć  niemogłem, robiły  na mnie o czy  j e g o ;  by ły  duże 
i szerok o  rozw arte ,  ale osłupiałe i pozbaw ione  życia . Szum  wiatru 
przyg łusza ł  odg łos  moich k rok ów , i wnet poznałem, że mnie n iespo- 
strzegł.  Ale wkońcu przekonałem 6ię n iestety ,  że młodzieniec był 
ślepy. Puck  uważał pilnie, jak ie  uczucia malowały się na m ojej tw a ­
rzy, a gdy  sp ostrzeg ł  wyraz przychylny  dla sw ego  przyjaciela no­
w ego, wspiął się na niego przednicm i łapami. Młodzieniec zaczą ł  g ła ­
skać jedw abny w łos  Pucka i uśmiechał się do niego dobrodusznie .

—  „Z k ą d ż e  ty mię z n a s z ? " —  m ówił do psa wzruszonym  g ł o ­
sem ; —  „p rz e c ie ż  ty  nie z naszej doliny. I ja miałem niegdyś psa, 
równie w eso łeg o  jak  ty, i m oże  równie łagodnego  , tylko w łos je g o  
by ł  miększy ; ale i on mnie opuścił jak  inni, k lórych  k o c h a łe m ,—  i 
on, ostatni mój przyjac ie l,  mój Puck u lubiony.“

—  „ T o  o so b l iw sz a ! '1 —■ rzekłem  —  „ W i ę c  pies paua nazywał 
sie także Puck ? "

—  „A ch ,  przepraszam pana ! “  —  zaw oła ł  młodzieniec , i wstał 
spiesznie opierając się na la s c e ,  —  „m o je  kalectwo niechaj mnie 
uniewinni.

—  „ O  —  proszę  pana —  chciej usiąść napo w r ó t ;  jak  widzę, 
jes teś  pozbaw iony  w zroku , mój biedny p r zy ja c ie lu ? "

—  „T a k  jest ,  od dzieciństwa."
—  „1 nigdy oiewidziałeś ? "
—  „ O  —  widziałem, ale niestety bardzo k rótko  tylko. Pamię­

tam coko lw iek  blask słońca, i gdy  zw ró cę  o cz y  ku tej stronie nieba, 
gdzie  się znajdować m u s i ,  zdaje mi s i ę ,  że widzę ognistą k u lę ,  co  
mi przypomina je g o  św iatło . T ak że  pozosta ło  w mej duszy słabe 
wspomnienie o białości śniegu i barwie g ó r  n aszycb ."

—  „ W i ę c  musiał to  b y ć  zapewne ja k iś  n ieszczęsny  przypadek, 
który  pana pozbaw ił  w z r o k u ? "



l i s

—  Z  8 0 7 0  sztuk bydła , które  w Pesztyńskim komitacie i w 
przeciągu jesieni i le j zimy z a ch o ro w a ło ,  zg in ę ło  35 70 .  ( P r e s s e .)

—  J, M. Cesarz Ferdynand i J. M. C esarzow a Marya Karolina 
przesłali ze względu na panującą drożyznę  w szystkich  wiktuałów 
•szpitalowi E lizabetynck w Pradze darem kw otę 1800  złr .

(K u rs  w iedeńsk i z 5. lutego 1852.)
O bligaeye długu państw a 5 %  — 9 4 15/5| ; 4 % %  —  847/ g ; 4 %  —  — •

4V n z r. 1850 ---------; w ylosow an e —  3 %  — .L o s y  z  r. 1 8 3 4 : —  1107'/o ; z roku
1839 3 0 0 5/ s. W ied . m iejsko bank. —  — . A k cyc  bankow e 1226. A k cye  kolei 
póln . 1517. G log n ick ie j kolei że la zn e j 6 9 8 % . O denburgskie — . K udw ejsk ie 
287. D unajskiej żeglu gi parów . 655. L loyd  — .

Franeya.
(S z c z e g ó ły  statystyczne w  sen acie  i rad zie  państwa. —  U zupełn iające p rzep isy  

do rozp orzą d zeń  w  szyn k ow n ia ch .)

P a r y * ,  2 9 .  stycznia O u tw orzonych  teraz dw óch  wielkich 
władzach państw a, to je s t  o senacie i radzie s tanu , podajemy na­
stępujące s z cze g ó ły  s ta tystyczn e :  Senat składa się z 8 4  c z ło n k ó w ,
z  których  72  przez  prezydenta republiki są mianowani, a 12 naleZy 
do tego na mocy swych funkcyi w państwie i w koście le .  Z  8 4  
c z ło n k ó w  piastowało 17  dawniej urzęda m inistrów , a je d e u ,  jen era ł  
de Sa int-Arnaud, jest je s z c z e  ministrem. 3 7  by ło  członkami praw o­
da w czeg o  zgrom ad zen ia ,  a je d e n ,  by ły  w iceprezydent republik i,  b y ł  
tylko członkiem  konstytuanty. 3 4  senatorów  są to dawniejsi parowie 
Franeyi. Co  się tyczy  s ta n ó w ,  liczy  senat 6 m arszałków  i 19 j e ­
n e ra łó w ,  2  admirałów i 3 w icead m ira łów , 6  w ysok ich  urzędników 
sprawiedliwości,  6  c z ło n k ó w  akademii umiejętności, 2  c z łon k ów  aka­
demii umiejętności moralnej i jed nego  członka akademii napisów. 
Rada stanu liczy  tylko 8  c z łon k ów , k tórzy  przed 2 .  grudnia do niej 
należeli, z tych tylko 2  byli juz  przed rewolucyą lutową radzcami 
stanu. Z  3 0  w yłączonych  c z łon k ów  byłej rady sianu najznakomitsi 
sa :  Yiuiett, Itethm ont, de C orm enin , H a v in , Ch. D u n o ye r , H o -  
race S a y , B ous.yingault, B u rea u x  de P i t i y , de R a in n cville , 
Gau/łhier de R uintl/y , Causin de P erceva l.

R ozp orząd zen ie przeciw  szynkoicniom  będą jak  s łychać na- 
stepującemi przepisami uzupełnione :  1 )  W  każdej gminie będzie na­
dal ty lko  tyle sz yn k ow n i,  aby na każde 5 0 0  do 1 0 0 0  dusz jedna 
przypada ła ;  2 )  L iczba  istniejących obecnie szynkowni będzie przez 
pow olne  uchylanie na liczbę normalną zredukow ana ; 3 }  l  rzywilej 
szynkowania będzie odebrany tym, co  fałszują napoje , lub fałszowane 
trunki sprzedają, k tórzy  państwo o daniny oszukują, k tórzy  opilstwo, 
r o zp u s tę ,  zakazane gry  i polityczne zabiegi popierają; 4 )  Opilstwo 
samo przez się ja k o  przestępstwo w związku z mnemi zbrodn iam i,  
n iebędzie już uważane za ła g o d z ą cą ,  ale raczej za obciążającą o k o ­
l i c z n o ś ć ;  która podw yższenie  kary o jeden stopień za sobą poc iąg a ;  
5 )  U rzędnicy  administracyi publicznej zw rócą  na p rz y s z ło ś ć  swą 
b a czn ość  nie tylko na sprawy podatkow e, ale oraz na odbywające się 
w ewnątrz szynko wni wypadki, odnoszące  sie do zdrow ia i morainości

( P .  Z . )
—  O sprawie marokańskiej mówi półurzędow e doniesienie w M o ­

nitorze , jak  następuje:
, ,Expedycya pod rozkazami admirała Dubourdieu odniosła p o ­

—  „T a k  jest ,  przypadek, le cz  najmniejszy ze wszystkich  p rzy ­
padków, ze wszystkich  n ieszczęść,  które mnie spotkały. Miałem w ó w ­
czas zaledwie dwa lata, gdy  z g ó ry  La Flegere spadła lawina śniegu 
i zasypała mieszkanie rod z iców . Mój o jc iec ,  posługujący za p rze w o ­
dnika w tych górach , przepędzi ł  noc w opactwie ; m ożesz  pan w y o ­
brazić  sob ie  jego r o z p a c z ,  gdy  zastał rodzinę swoją zagrzebaną pod 
śniegiem. Przy  p om ocy  kilku tow arzyszy  udało mu się przekopać 
o tw ó r  w zaspie i dostać się do wnętrza c h a tk i , której dach trzym ał 
się je s z cze  na zachwianych belkach. Najpierwej padł j e g o  w zrok  na 
moją k o ły s k ę ;  p och w y ci ł  ją  w silne ram.ona i w yn iós ł  c o  prędzej na 
bezp ieczne  m ie jsce ,  bo  niebezpieczeństwo wzmagało się co  chw ila ,  
c iągłe podkopyw anie  śniegów przyspieszało  ty lko  zupełne zasypanie 
naszej pogruchotanej chatki. Mój o jc ie c  przedarł się je s z c z e  raz aby 
w yratow ać  omdlałą matkę, —  ale n-icwrócił j u ż ;  przez  chwilę wi­
dziano 0-o je s z c z e  przy  świetle gore jących  zewnątrz pochodni, iak 
niósł mntke na reku —  potem zapadło  się w s z y s tk o :  —  ja zostałem 
sierotą, a nazajutrz spostrzeżono,  żem ociemniał .“

1  Biedne d z iec ię !  —  I tak sam jeden p ozosta łeś  na świecie ,
—  sil rota bez o p ie k i ! "

—  „W n a szc - j  dolinie niemasz ludzi n ieczułych  na n ieszczęście ;  
w s z y s c y  zacni mieszkance z  Chamouny starali się wspólnie nieść ulgę 
n ieszczęśliw em u; jeden dał mi przytułek u s ie b ie ,  drugi pożywienie, 
t rzec i  odzież, a pewna p o czc iw a  wdowa, której dzieci p o m a r ły ,  za ­
jęła się pielęgnowaniem sieroty. I dzis je s z c z e  czuwa nailemną z t r o -  
sk l iw ością  macierzyńską i w yprow adza  mnie latem codziennie w to

m i e j s c e "  . . . . . .
   nA o p ró cz  ty ch  niemiałeś pan żadnych przy jac ió ł  w ię c e j ?
  ,Miałem i innych j e s z c z e "  —  r z e k ł  młodzieniec  kładąc ta­

jem niczo  palec na ustach —  ale porzucil i mnie."
—  „ I  n i g d y  ju ż  n ie p o w ró c ą ? “
—  „T a k  sądzę, n iestety ; chociaż przed kilkoma dniami zdawało 

mi się koniecznie, że Puck mój pow róc i ,  ze się zabłąkał tylko —  ale 
między naszemi lodow cam i niemożna błąkać się bezkarnie ! Już : a g o  
pewno nigdy nieprzytulę do mego bo k u ,  nigdy n ieusłyszc szczekania 
je g o  przy  zbliżaniu się p o d ró ż n y ch ; "  to  rzek łszy  g o rz k o  zapłakał.

.—  ,.Jak się pan nazywasz ? "
—  „G e r ra is . "

żądany skutek. Pan S o u r r e e ,  francusk' sprawujący  interesa w T an - 
gerze ,  otrzym ał zupełną satysfakcyę ,  tak co  się ty czy  cielesnej c h ło ­
sty stron obrażających, jakoteż  pieniężnego wynagrodzenia. S a rzyń ­
ski konsulat nie będzie więc w ykonyw ać  pośred n ic tw a ,  a dana na­
szym poddanym protekeya  była wszystkiem, co  je g o  staranności po -  
r u mc, o nem było . Cesarz Marokański napisał natychmiast do prezydenta 
republiki list z zapewnieniem najszczerszej życz l iw ośc i .  Uprzejme to 
oświadczenie przyjęto , ja k  za s łu gu je ,  i nie ulega żadnej w ątpliwości,  
że niektóre trudności będące na przeszk odz ie  p ow rotow i francuskiej 
misyi do T an g ieru ,  w krótkim czasie według  życzenia usunięte z o ­
staną. "

(T e leg ra ficzn a  d ep esza .)
P a r y * , 31 . stycznia. M onitor  zawiera pismo prezydenta re ­

publiki do prefekta p o l i cy i ,  w którem pow iedziano,  że  ministeryum 
policyi ma być  władzą opiekuńczą dla dobrzem yślących  a postrachem 
dla n ieprzyjaciół społeczeństw a. —  G ro b o w c e  familii Orleans w Dreux 
w yłączone  są ocl konfiskacyi, (A u str io .)

W ło c lij .
(Depesze telegraficzne.) 

iLiwurna., 26. stycznia, Antoni Bonaparte  p rzyb y ł  tu dzi­
siaj i udaje sic w dalszą p o d ró ż  do Pisa i Florencyi:

T u ryn , 28. stycznia. Do R isorgim ento  piszą z N eapolu ,  że 
stanow cze  uchylenie konstytucyi nastąpi tam w  krótkim czas ie ;  w ia­
dom ość  z a ś , ja k oby  nowe instytucye zaprow adzone być  miały na 
w zó r  francuskich, nie zasługuje na wiarę. —  Senat potwierdził  trak­
tat handlowy z Auslryą. Izba deputowanych obradowała nad p ro jek ­
tem względem  środk ów  ku utrzymaniu publicznego bezpieczeństwa, i 
przyjęła  ju ż  p ierw szy  artykuł.

N eapol, 21, stycznia. Hrabia S p a u r , król. bawarski poseł,  
p rz e d ło ży ł  listy wierzytelne J. M. kró lowi w Neapolu.

—  K ró lew icz  Ncapolitański , następca t r o n u ,  książę K a la b r y i , 
zaczą ł  dnia 16. b. m. siedmnasty rok sw ego  życia. K ról nadał mu, 
przysłużającą Następcy tronu g o d n o ś ć  W ielk iego  Konnetabla orderu 
ś. G r z e g o r z a ,  a dnia 17. wystąpił książę p ierwszy raz na pos iedze ­
niu zw ycza jn e j  rady stanu.

G enua, 28. stycznia. W ychodźcom  politycznym  w yzn a czo­
no termin do W  lutego dla postarania się  to kw esturze o kar ty 
pozw olenia dalszego pobytu, ( L  k a .)

Prtisy.
(W ia d o m o śc i p o to czn e  z  B er lin a .)

B e r lin , 28. stycznia. C zyn ność  izb zdaje się po długiej 
przerw ie  nareszcie w .w ię k s z y m  stopniu rozwijać. K om isye p rz e d ło ­
ży ły  znowu kilka sp raw ozd ań ,  mianowicie uzbierał się dość  obfity 
materyał dla obrad nad budżetem. P rzec iw  wymienionym przez  rząd 
p ozycyom  nic robi izba ważnych zarzutów. Na uwagę zasługuje spra­
wozdanie o petycyach, które  p rzed łoży li  w łaścic ie le  obligacy i z  trzech 
przym usow ych  p oży czek  by łe g o  królestwa W e stfa lsk ie g o ,  aby ich 
pretensye zaspoko jono .  Kom isya zaproponow ała  prze jśc ie  do dziennego 
p orządku , które  zapewne przyjetem  będzie. —  Odwołanie tutejszego 
francuskiego p o s ła ,  pana L e fe v re ,  dla mianowania g o  radzcą stanu,

—  „M ój panie Gervais , jakżebym  rad dow iedzieć  się coś  wię­
cej o przyjac io łach , których  p o s tra d a łe ś " ;  to mówiąc zabierałem się 
usiąść obok  n iego ;  ale młodzieniec zerw ał się czem prędzej i zajnł 
skwapliwie to miejsce.

— „N ic  tutaj, nie tutaj, panie" —  w o ła ł  —  „ t o  miejsce Eula­
lii, a od czasu je j  odjazdu niesiedział nikt na iiiem,"

—  „E u la l i i ?£ —  rzekłem  i zająłem miejsce gdzie  on w p rzódy  
siedział —  „o p o w ie d z  mi pan h istoryc Eulalii i sw oje  w łasną; jabyrt 
rad bardzo zapoznać się bliżej z panem !"

Gervais m ów ił dalej:
—  „P ow iedz ia łem  ju z  panu, że życie  m oje  niebyło pozbawione 

wszelkiego uroku szczęścia .  O jc iec  niebieski wynagradza tein stratę 
n ieszczęś liw em u, Ze w sercach dobrych  ludzi obudzą w spó łczucie  i 
litość dla niego. I ja  też  ży łem  w  szczęśliw ej św iadom ości m ojego  
nieszczęścia . Ale niespodzianie pojawił się jakiś nieznajomy w e wsi 
des Bois , najął sobie doin i stal się w krótce  przedmiotem p o w sze ­
chnego zajęcia. Znana g o  ty lko pod imieniem „pana R oberta ,"  ale
ogólne by ło  mniemanie, że je s t  osoba w yższeg o  towarzystwa, że  d o ­
znawszy bolesnych strat i wielkich cierpień w ż y c iu ,  postanow ił na- 
kon icc  p rzeży ć  resztę dni swoicli w zupełnem odosobnieniu. M ów io­
no, że stracił m ałżonkę, którą bardzo  k o c h a ł ,  i że córka  j e g o ,  j e ­
dyny o w o c  tego m a łże ń s tw a , była g łów ną przyczyną je g o  smutku, 
ho sic urodziła  ślepa. Ale równie jak  ojca wielbiono pow szechnie  
jako w zór  cnoty  i sz lachetności,  wychwalano także g łośn o  d o b ro ć  i 
wdzięki je g o  córk i.  Moje kalectwo niedozwalało mi sądzić o je j pię­
kności:  jednakże gdybym by ł  ją  m ógł w idzieć  naw et,  niebyłaby m o­
gła zrob ić  milszego wrażenia na mnie. Nieraz przedstawiam ją sobie 
w duszy powabniejszą je s z c z e  i w ięcej kochania godną niż moją 
matkę."

—  „ A  w ięc  u m a r ła ? "  —  spytałem.
—  „U m a r ła ! "  —  zawoła ł —  a w g łos ie  je g o  przebijała się

dziwna mieszanina radości  i trw ogi —  „u m a r ła !— któż  panu to . o-
w ie d z ia ł? "

—  „ O  —  przebacz  mi, panie Gervais, ja  je j  nieznałem i chcia­
łem tylko d oc iec  p rzyczyny  waszego roz łączen ia ."

(C ią g  dalszy  nastąpi.)
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potw ierdza  się, —  C esarzow a R osy jska  jest tu spodziewana z  wizyta 
na srebrne w esele Księcia Karola. Cesarz aż później p r z y b ę d z ie .—  
W  W rocław iu  p rzesz ło  dnia 25 .  b. m. ośmnastu protestantów na ka­
tolickie  wyznanie wiary.

liróE estw o P o lsk ie .
(U łask aw ien ie .)

W a r s z a w a ,  31. stycznia. Najjaśniejszy P an , przychylnie 
do wstawienia się JO, Księcia Namiestnika K ró le s tw a ,  najmiłościwiej 
dozw o lić  raczy ł  w ych o d źcy  polskiemu Augustynowi KtiiaśniStoskiemu  
w Anglii przebyw ającem u, p o w ró c ić  do K ró les tw a  P o ls k ie g o ,  bez 
pozostawienia mu atoli prawa legitymowania się z pochodzenia szla­
check iego  i b e z  zw rócen ia  mu skonfiskowanego na r ze cz  skarbu ma­
jątku. ( G .  W .)

G recya.
(D ep esza  te legra ficzn a .)

A ten y , 27. stycznia. Senat odrzuc ił  37 głosami przeciw  14 
pro jekt do ustawy względem subwencyi familii Cunduriotis. O bser- 
vatenr <TAlhencft o g ło s i ł  bilans narodow ego  banku na drugie p ó ł ­
ro cze  1851, który  okazuje zysk  70,611 drachm, 75 hept. ( L . k . a .)  

%

(D ep esz a  te legra ficzn a .)

K on stan tyn opol, 24 . stycznia. Sprawę grob u  świętego 
załatw iono na zasadzie traktatu z roku 1 7 6 0 .  B liższe  sz c ze ­
g ó ły  w  tym w zględzie nie są  je s z c z e  w iadom e. T o  tylko peuma, 
że tak rzad  ja k  i p . Lavalette zdają się  być rezultatem tym za ­
spokojeni. Pewien bankier ,  rodem  Rumun, uciekł do Odesy. K ie ­
row a ł on sprawami pienieżnemi sułtana, trzym ał w dzierżawie kilka 
k om or  c ło w y c h ,  i d łużył samemu tylko rządow i 13 milionów piastrów. 
Ogólny deficyt je g o  w ynosi 15  milionów. Pomieszkanie i w szystkie  
papiery j e g o  op ieczętow ano  urzędownie. ( L .  k, a .)

Egipt.
(N iep om yśln e  d ep esze  z  K onstantynopolu .)

Wi Alexaildryu donoszą z 20 .  slyczn ia . Ostatnio z K on ­
stantynopola nadeszłe depesze nie są bynajmniej dla wicekróla 
pomyślne. Sułtan obstaje przy tern , aby tanzymat zaprow adzono 
be z zw ło czn ie  tak w Egipcie  ja k o  i we w szystk ich  innych prow incyach  
państwa tureckiego. Szczeg ó ln ym  tylko usiłowaniom przebyw ających  
w  Konstantynopolu kom isarzy  Abbas Baszy  pow iod ło  się uzyskać p rze ­
dłużenie na jeden  miesiąc terminu dla porozum ienia  się z w icekrólem .

( L .  k. a .)
(D ep esza  te legra ficzn a .)

A lexandry& , 15. stycznia. W ic e k ró l  Abbas Basza przy ją ł  
księcia L euchtenberskiego  z szczególn ie jszem i honorami. Ten ostatni 
zamyśla niezadługo udać sie w dalsza p od róż  do górn ego  Egiptu.

■ ( L .  k. a .)

Wiadomości handlowe,
(C en y targow e w  obw od z ie  K ołom yjsk im .)

K o ło m y ja , 16. stycznia. W  pierw szych  dwóch tygodniach 
bieżącego  miesiąca sprzedawano na targach w K o ło m y i ,  Kuttaeh i 
Obertynie w przecięciu  k o rzec  pszenicy po 5 r .4 0 k ,— 7i\12k.— 5 r . ; 
żyta 4r .2 4 k .  —  4 r .5 0 k ,— 4 r . ; jęczmienia 3 r . l k . — 3 r ,4 1 k .— 3 r , ;  owsa 
l r . 3 7 k . — l r .3 8 k . — 2 r . ; hreczk i 4 r . l 8 k . — 3 r .3 8 k .— 3 r . ;  kokurudzy  4r. 
l i k , — 4 r . l 2 k . —-4 r .3 0 k . ; kartofli w K ołom y i  2 r .24 k .  Z a  entnar wełny 
najlepszego gatunku płacono S5r.— 2 2 r .— 0 ;  nasienia konicza w K o ­
ło m y i  40r.  ; siana 3 4 k .— lr .2 4 k . — 50k. Z a  sąg drzewa twardego 6r. 
—  5 r .5 0 k .— 8 r . , miękkiego 3 r .3 6 k .— 4 r ,4 0 k .— 6r .24k .  Funt mięsa w o ­

ło w e g o  k osztow a ł 3 V 4k.— 4k. 
4 0 k ,— lr .2 0 k .  m, k.

3k. i garniec okow ity  l r .4 0 k .—  lr .

K u rs lw o w sk i.

D nia 5 . lutego.

Dukat h o l e n d e r s k i .....................................
Dukat ce sa rsk i ..........................................
P ółim perya ł z ł. r o s y j s k i ........................
R u b e l śr . r o s y j s k i .....................................
T a la r  pruski  ...............................
P olsk i kurant i p ięcioz ło tów k . . . . 
G alicy jsk ie  listy  zastaw ne za  100 z lr

gotów ką | towarem

zlr . kr. | z lr . kr.

5 44 5 4S
5 47 5 50

10 — 10 3
1 56V 3 1 57

• M V 1 48 1 50
v  n 1 25 y „ 1 26 */,

• n n 82 27 82 55

Kurs listów zastawnych w  gal. stan. Instytucie kredytowym.
Dnia 5 . lutego 1852.

K upiono 100 p o ...........................................................................mon, konw .
P rzedano 100 p o ....................................................................  „  „
ę a w a n o  za  100 .   „  „
Żądano za 100 . . .    „

(K u rs  w ek slow y  w iedeński z  5. lu tego .)
Am sterdam  —  1, 2 . m. A u gsbu rg  I2 3 1/ a 1. uso. Frankfurt 123 I. 2 . m. 

Genua — p .2 .  m. Hamburg 1813/ 4 L 2. m. L iw urna 1203/ 4 p. 2. m. Londyn 12.15. 
1 .2 . m. M edyolan 1231/,,. M arsylia 1461. P aryż 146 1. B ukareszt —  — . 
Konstantynopol — . A g io  duk. ces .; 295/ s- P ożyczk a  z r. 1851 5 %  lit. A . 9 4 l3/ 1fl. 
lit. B . — .

zlr. kr.

92 30
— —

S postrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e  w e  JLwpwię.
Dnia 5. lutego.

P o ra

B a ro m e tr  
w  m ie r z e  

w i e d . s p r o ­
w a d z o n y  d o  
0 °  K ea u m .

S top ień
c ie p ła

w e d łu g
H eau m .

Ś red n i 
stan t e m ­
p era tu ry  

do g . 6 .  z r .

K ie ru n e k  i siła  

w ia tru

Stan

a t m o s f e r y

6 god. zran. 
2 god. pop. 
10 god. w ie.

t» t t t  t t t t  
28 0  0 
27  10 85 
27 7 42

-  io,5;°
—  2 ,6 °  
—  0 ,3 °

-+■ 0 ,2 ° 
— 10,5°

P n Z 0.
Po-
Po-

p o c h m . mgła 
b a r d .  p o c h m . śnieg

n v> a

P r z y j e c h a l i  d o  I w o w j . ,
Dnia 5. lutego.

Hr. Ł o ś  Julian , z  Żó łk w i. —  B aron  B łażow ski K rzyszto f, z J a z fow iec .—  
PP. Herman Ł u cy a n , z Husiatyna. - -  K ra jew sk i N ik a ry , z T op orow a . —  K o ­
s z y cc y  T e o J o r  i Józef, z D zw ioogrod u . —  P aw likow ski K lem ens, z S zcz y rz y k a .
—  Z a w ad zk i Jan , z  F irle jów k i.

W y j e c h a l i  ze  L w o w a .
D nia 5. lutego.

PP. V iv ien  W in ce n ty , do W y socz ek . — T u rczyń sk i Jan, do Skaposzyn a.
—  O bertyński L e o p o ld , do S tron ibab. —  M icew sk i E d w a rd , do T uczam p. —  
H ausner Otto, do M ościsk . —  D om aradzki S e w e ry n , do D ołholu ki. —  O bertyń ­
ski W a cła w , do Saw czyna.

V  MS A  V  12.
D z i ś :  na dochód  Instytutu U b o g i c h  dwie sztuki:  p ierwsza w nie­

mieckim ję z y k u :  „Eter K a m m e r d ie n e r " ze S cribeg o ; 
kom edya w 1. ak c ie ;  druga w polskim: „T re fn iś44 z Maies- 
villa komedya w e 2. aktach.

W  ustępach między sztukami „ P a s  de ąuatre'-1 tańczyć  
będą pp. R isa ,  B rach er ,  Z e im cr  i Schelleuberger .  Na za koń ­
czenie M azur  we c z tery  pary.

J u tro : T ow a rzys tw o  pp. Schier  w y p r a w i  tańce i sztuki łamane.

S k ła d k a  na C zertez. W p ły n ę ło  1 1  z lr . m . k . 
S k ła d k a  na B a c ó w . W p ły n ę ło  4  z lr . m . k .

Sprostow anie.
W  ogłoszen iu  o N a g ro d z ie ,  k tóre  kasyno Obywatelskie za 

napisanie sztuki dramatycznej w yzn aczy ło  (O b .  N. 25 .  Gaz. L w . )  
czytać  o w aru n k a ch :

„ S z t u k a  o r y g i n a l n a  ma  b y ć  a l b o  t r e ś c i  h y s t o r y c z n e j  
z  d z i e j ó w  n a r o d u  p o l s k i e g o  w y j ę t e j ,  a l b o  t e ż  m o ż e  b y ć  
o s n u t ą  n a  t l e  w z i ę t e m  z  ż y t  a t o w a r z y s k i e g o  n a s z y c h  
c z a s ó w . "

W  Tarnowskiem  znowu młodziutka powstała prorok in i ;  trzy ­
nastoletnie dz iew czę  ze  Sm igna  c z y  Sm ignow a  —  ( ja k  m ie jscow ym  
lepiej nie w ie m y )  —  niejaka Zofia Schab  córka  kmiecia Stanisława 
Sch ab a ;  ale jakieś dziew czę  w rzeczach  boskich  b ie g łe ,  bo karci 
b łędy  i przestępstwa ludu groźn ie  i śmiało, a lud snadź chciw y  słowa 
b o ż e g o  n au k i , garnie się zdała i bliska ku niej i p rzysłuch iw a się 
j e j  podszeptom  żarliwym. P opraw cie  się w ślepocie  w aszej w y w o ­
łu je ,  zaniechajcie pijaństwa a szanujcie duchowny cli, zn m k n ic ie  usta 
przeklęstwom  waszym, bo za karę dwa lata wam kartofle rodz ić  nie- 
b ę d ą ;  wy g ospodarze  i gospodynie  co  to  się w kwieciste  szaty s t r o ­

icie : wstążki opinacie , płakać będziecie , że  się wam pszenica zw ie ­
dzie, a k row y  mleko stracą. P okorą  a łagodn ośc ią  za jdz iec ie  daleko, 
i krowa, która „ f y c a “  w ięcej wam mleka dawać będ z ie ,  jeź li  n iebe- 
dziecie  kląć k ró w c e  i bić ją. T y ch  s łó w  —  dodaje —  nauczyła mię 
Matka Boska, kiedym w jesieni byd ło  pasała w polu, objawiła mi sie 
w ob łokach , w bieli osiana promieniami św ia t ła ,  i dw ak roć  objaw iła  
mi się przekazując wiele rze czy ,  a których  w ym ów ić  mi nie w o ln o ,  
aż rozeznam po pewnych cechach tego, któremu godziw a  będzie p o ­
w ierzyć  s łow a prawdy i objawienia. A nic ustraszy mię chłosta ani 
w ięzienie, przepow iadać  będę s łow o  B oże .  —  \V rze czy  samej mimo 
p rzestróg  rod z iców  nie ustawała rozszep tyw ać  pokątnie pom iędzy  lu­
dem te s łowa, luboe w istocie p iękne, ale przy jej wieku i u sp o s o ­
bieniu zaw sze  to schorza łe j myśli marzenia; zw ierzch n ość  zatem 
obw odow a  poleciła  ją  ścis łemu d ozorow i w ładzy  miejskiej T arn ow ­
skiej , dodała księdza i lekarza ażeby czuwali nad nią.

Przy  dzisiejszej G azecie  za łączam y P rospekt i Numer 1. T ele ­
grafu  ,' pisma m ie js c o w e g o ,  które  tu dwa razy na tydzień w ychod z ić  
będzie na w zó r  lokalnych Dzienników po wszystk ich  Stolicach . Są 
to w szędzie  Echa u liczne ,  ale kryją wiele prawdy w żartach.

G łów n y  R edaktor  91. S zren iaw a S a rt/n i. Z  c. k. galic. drukarni rządow ej.


